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Wysokie ciśnienie krwi
C z e m  j e s t  i  c o  o z n a c z a

Trzed kraikami
C y p e s  i  W a j n f a l e r

W  o statn ich  czasach  coraz sz e r­
sze koła in te lig e n tn e j p u b liczn o­
ści z a cz ę łj s ię  in te re so w a ć  z a g a d ­
nieniem  c iśn ie n ia  k rw i. S ta rs i p a ­
now ie o tw arc ie , a p an ie  w  sek re ­
cie s ia r a ją  się  z a się g n ą ć  w ia d o ­
m ości co do stan u  ich  naczyń  
k rw io n ośn ych , c iśn ie n ia  k rw i i 
sto p n ia  sk lero zy . O perow anie 
przez la ik ó w  liczb am i, ch arak te- 
ry z u jące m i w yso k o ść  c iśn ien ia , 
nie n a leży  obecnie do rzad ko ści. 
D latego  u w ażam y za w skazan e  
p o in fo rm o w ać n aszych  cz y te ln i­
ków  o sp raw ie  m a ją ce j d la w ie lu  
p ierw szo rzęd n e  znaczenie.

Sam o c iśn ie n ie  k rw i n ie  je s t  
chorobą, ja k  n iek tó rzy  m yln ie  so­
bie w y o b ra ż a ją . J e s t  to o b ja w  nor 
m ą lny, k o n ie c z n j, w a ru n k u ją c y , 
m iędzy innem i, p ra w id ło w e  k rą ż e ­
nie  k rw i w  n acz yn ia ch  u stro ju . 
Je d y n ie  zbyt w yso k ie  lub zbyt 
n isk ie  c iśn ie n ie  stanow i ob jaw  pa 
to log iczn y.

W  tę tn ic a c h  k re w  p ły n ie  ró w ­
n o m iern ie  i bez p rz e rw y , cho­
c ia ż  serce  podczas skurczów 7 
w yp ych a  j ą  na obw ód z p rz e rw a ­
mi, w  p o sta c i f a l ,  i lo ś c ią  .odpo­

w ia d a ją c y c h  liczb ie  sk u rczó w  ko­
m ó r s e r c o w jc h . R u c h  k rw i w  n a ­
cz yn ia ch  k iw io n o śn y c h  w a ru n k o ­
w a n y  je s t  ró ż n ic ą  c iśn ie ń  p o cząt­
k o w ych  i koń cow ych  odcinków  

j m ałego  k rą ż e n ia  (k rą że n ie  p łu c ­
n e ) i dużego k rą ż e n ia  (k rążen ie  

'k rw i w  ca łym  o rg a n iz m ie  z w y ­
ją tk ie m  p łu c ) . W  p oczątkow ych  
od cin kach  obu ty c h  k rą że ń , t. j .  
W a o rc ie  i tę tn ic y  p łu c n e j, w sk u ­
tek  p otężn ego sk u rczu  kom ór s e r ­
c a , k re w  d o sta je  s ię  do n aczyń  
ferw ionośnych  z  s iłą . W  re z u lta ­
c ie  w y tw a rz a  s ię  ta m  w y so k ie  c iś ­

n ie n ie .
W  m ia rę  O ddalania s ię  od 

a o r ty  c iśn ie n ie  k rw i s ta je  s ię  niż­
sz e . S p a d ek  c iśn ie n ia  od b yw a się  
n ie ró w n o m iern ie . W  d użych, śre d ­
n ich , a  n a w e t d ro b n ych  a rte r ja c h  
c iśn ie n ie  k rw i je s t  n iższe  za led - 
jw ie o 10 — 1 5  m m  słu p a  r tę c i od 
c iśn ien ia  p oczątko w ego  w  ao rc ie  

'N a to m ia st w  n a cz y n ia ch  w ło so ­
w a ty c h  c iśn ie n ie  g w a łto w n ie  m a­

j e .  J e s t  ono 4— 5 r a z y  n iższe  n iż  
!w  tę tn ic a c h .

W  ż y ła c h  c iśn ien ie  s ta je  się  co­
r a z  n iższe , a  w  ż y ła ch  g łó w n ych  
ijjest ono n iższe  n a w e t od  c iśn ie n ia  
a tm o sfe ry c z n e g o . C iśn ie n ie  w  tę t­
n ic a c h  u  d orosłego , w  g ra n ic a c h  
(dużego k rą ż e n ia , p od czas sku rczu ,

kom ór serco w ych  w ynosi w  a o r­
c ie  150  mm. s łu p a  rtęci, w7 dużych 
tę tn icach  13 0 — 140 , w  śred n ich  
12 0 — 13 0 , w  drobnych  00— 70, w 
n aczyn iach  w ło so w a tych  20— 40, 
w m ałych  ż jła c h  1 0 — 12 , a  w7 ży­
łach  g łów n ych  o 3  mm. n iższe od 
a tm o sferyczn ego , a w ięc  je s t , ja k  
m ów im y, u jem ne.

l lu s im y  teraz  zdać sobie s p ra ­
wę z tego, czemu c iśn ie n ie  k rw i 
tak g w a łto w n ie  sp ad a  i w  ja k i 
sposób w7 ży łach  p o w sta je  c iśn ie ­
nie u jem n e. N a  w stę p ie  zazn a­
czyliśm y . że w yso k ie  c iśn ie n ie  wj 
aorcie  i w dużych  tę tn ica ch  spo­
w odow ane je s t  skurczen i m u sk u ­
la tu ry  serc a . K ażdy sk u rcz  kom ór 
serco w ych  z s i ła  w yrzu ca  do 
a o rty  p ew n ą  p orc ję  k rw i, k tó ra  
c iśn ie  n a  śc ia n k i n aczyn ia . Pod 
wpływ7em u cisk u  e lastyczn e  śc ian  
ki a o r ty  ro z c ią g a ją  się . Z c h w ilą  
u sta n ia  sku rczu  śc ia n k i a o rty  
w ra c a ją , znow uż dzięki sw e j e la ­
styczn o śc i, do stan u  p ierw o tn e ­
go. K u rc z ą c  się  u c is k a ją  n a  k rew  
i p o p y ch a ją  ją  d a le j w  k ieru n k u  
obwodu. K re w , k tó ra  n a p łyn ę ła , 
ro z c ią g a  n a stę p n y , d a le j od  serca  
leżący  od cin ek  tę tn ic y , w  czasie  
zaś rozku rczu  se rc a  i ten od ci­
nek n aczyn ia  zw ęża się  i p rzep y­
ch a krew7 d a le j. J u ż  w  aorcie , w  
dużych i śred n ich  tę tn ic a c h  po­
czątko w a siła  sk u rczu  kom ory  zu- 
żytk o w u je  s ię  częściow7o na po­
k on an ie  ta r c ia  k rw i o śc ia n k i n a ­
czyń . Je d n a k ż e  ta r c ie  to je s t  sto- 
sunkow7o n ieznaczn e i d la tego  c iś ­
n ien ie  k rw i p oczątkow e, zależne 
od sku rczu  kom ór, ró w n a ją c e  się  
15 0  m m., sp ad a  z a ie d w ie  o IC —  
20 mm. N a to m ia st w drobnych  
tę tn icach  i n a c z y n ia c h  w ło so w a­
ty ch  k rew  n ap o tyk a  n a  znaczną 
przeszkodę w  p o sta c i oporu.

Po dczas g d y  p ła sz czyz n a  p rze­
k ro ju  poprzeeżnego a o1'ty  równia 
s ię  8 cm. k w ad rato w ym , ogólna 
p łaszczyzn a przekrojów 7 ■wszyst­
k ich  n a cz yń  w ło so w a ty c h  w yn o si 
3200 cm. k w ad r ., czyli 400 ra z y  
je s t  W iększa. G d ybyśm y D ołączyli 
w sz ystk ie  z n a jd u ją c e  się  w  o rg a ­
nizm ie n a c z y n ia  w ło so w a te , po­
w sta ło b y  jed n o c ie n iu tk ie  n a c z y ­
nie d łu go śc i 10 0  ty s ię c y  k ilom e­
trów . C a łk o w ita  p o w łerzch n ia  n a ­
czyń  w ło so w a tych  ró w n a  się  6300 
m etrom  k w ad rato w ym . M ożem y 
sobie w y o b ra z ić  ja k i opór do 
p rzezw yciężen ia  n ap o tyk a  krew  
na obwodzie. N a  p rzezw yciężen ie

tego oporu ( ta r c ia )  zużyw a się  
znaczna część e n e rg ji p o w sta łe j 
p rzy skurczu  serca .

M ożem y te ra z  zrozum ieć, d la ­
czego c iśn ie n ie  k rw i, w ynoszące 
w śred n ich  a rte r ja c h  12 0  mm.- w’ 
żyłach , to je s t  w7 od cin au  le żą ­
cym  tu ż  za  n aczyn iam i w ło so w a- 
tem i, sp ad a  do 10  mm. Z o b ra­
chunku w y n ik a , że e n e rg ja , od- 
p o w ła d a ją c a  1 1 0  mm. s łu p a  rtęc i 
( 12 0  —  10  =  1 1 0 ) ,  zo sta je  zużyta 
na p rzezw yciężen ie  ta r c ia  krw i o 
śc ian k i kap ilarów  .

W ysokość  c iśn ie n ia  k rw i w y r a ­
żona w7 liczbach  określon a  zosta- 

1 Ja w  m om encie sku rczó w  kom ór 
serco w ych . W ok resach  rozkurczu  
kom ór c iśn ie n ie  k rw i w samem 
sercu  gw a łto w n ie  sp ad a . Z d a w a ­
łoby się , że tak i spad ek  c iśn ien ia  
m usim y stw ie rd z ić  ró w n ież  we 
w szystk ich  tę tn ica ch . T ym czasem  
tak  nie je s t , a to  d latego , że po 
p ierw sze  w czasie  rozkurczu  ko­
m ory se rc a , dzięki specja ir.em u  
urząd zen iu  (zastaw k o m ) je s t  ona 
ca łk o w ic ie  izo low an a od obw odu, 
po d ru g ie  —  n a stę p n y  sku rcz  
serc a , p o w ia r z a ją c y  się , ja k  w ia ­
domo, około 70 razy  na m inutę, 
zapobiega znacznem u spad kow i 
c iśn ie n ia  k rw ł w  ao rc ie . W  k aż­
dym  ra z ie  p od czas rozkurczu  c iś ­
n ien ie je s t  troch ę  m n ie jsze  niż w7 
czasie  sku rczu . Z tego powodu 
rozróżniam y7 odpow iednio c iśn ie ­
n ie —  tętn icze  m ak sym aln e  i m i­
n im alne.

C iśn ien ie  k rw ł je s t  n a jw a ż n ie j­
szym  w aru n k iem  p ra w id ło w o śc i

N orm a b ia łk o w a
W  r. 1»8 0  uczony n iem ieck i 

V o gt, u stan o w ił norm ę sp o życia  
b ia łk a  d la  d orosłego  ezło w łeka  v>7 
w yso k o śc i 1 1 8  g ram ó w  na dobę. 
N ow sze b a d a n ia  d ow iod ły , że nor 
m a ta  je s t  stan ow czo za w yso k a . 
W . H eupke na. p o d sta w ie  dużego 
m a te r ja łu  o b se rw a c y jn eg o  p rz y ­
szed ł do p rzek o n an ia , że ilo ść  m i­
n im a ln a  p okarm ów  b ia łk o w ych , 
k onieczna do u trz ym a n ia  p rz y  ż y ­
c iu , wryn o si d la  ezło w łeka  30 —  
40 gram ów7. M iljo n y  lud zi zada- 
w a ln ia ją  s ię  ilo śc ią  50 —  70 gr. 
bez. szkody d la  zd ro w ła . Z tego 
w yn ik a , że norm ę Y o g ta  m ożna

krw iobiegu- W ysok ość  tego c iś ­
n ien ia  organ izm  u trzym u je  sta le  
na jed n ako w ym  poziom ie. 'W ybit­
nie zw iększone lub zm n iejszone 
każe nam  p rzyp u szczać , że w  
organ izm ie  za sz ły  pew ne zm iany 
chorobow e, albo co n a jm n ie j w y ­
s tą p iły  zab u rzen ia  fu n k c jo n a ln e . 
Z tego powodu w ażne je s t  b ad a­
nie c iśn ie n ia  k rw ł, k tó re  w yko-

nicy  ra m ien io w ej.
W ysokość  c iśn ie n ia  k rw i zale­

ży od p łc i i w iek u . W ah an ia  nie- 
p rz ek ra cz a ią ee  1 0 — 20 mm. za ’ i- 
czam y do f iz jo lo g icz n y c h , albo in­
d yw id u a ln ych . P ra c a  fiz y c z n a  i 
um ysłow a w p ły w a  na p od n iesie ­
nie c iśn ie n ia . Lęk , gn iew  —  ró w ­
nież w7p ły w a ją  w  tym  kierunku- 
D latego  m ierzen ie  c iśn ie n ia  po­
w inno się  u sku teczn iać  w  zupeł­
nym  spoko ju  i po n a leżytym  w y ­
poczynku p a c je n ta . U osób s ta r ­
szych , a  u alkoholików 7 n aw et w  
w ieku śred n im , c iśn ie n ie  k rw i by- 
w-a w łęk sze . Z a leży  to od zw ap­
n ien ia  śc ian k i n aczyń  tętn iczych , 
tak  zw an ej a r te r iu s k le ro z j, po- 
w-o d u ją ce j czasem  naw7et bardzo 
znaczne zm n iejszen ie  e lastyczn o ­
ści tę tn ic  i w7sku tek  tego  zw ięk- 
szenie oporu, k tó ry  krew7 m usi 
przezw yciężać. Z byt n isk ie  c iśn ie ­
nie pow7sta ć  może po dużym  
krw otoku albo • p rzy  osłabień:’u 
m ięśn ia  sercowrego.

Z ap ob iega  sk lero zie  —  u n ika­
nie w yru szeń  p sych iczn ych , z w ła ­
szcza przyki-ych, p rz y g n ę b ia ją ­
cych, przem ęczen ia  fizyczn ego , 
:edzenia na noc, u ż yw a n ia  napo­
jów' a lko h o low ych , cz arn e j kaw y, 
m ocnej h erb a ty  i o strych  p rz y ­
p raw . K onieczne je s t  znaczne o- 
g ran iczen ie  lub zap rzestan ie  p a­
len ia . K o rz y stn ie  w p ły w a  uieta 
ja rz y n o w a  i ow ocow a, p rz eb yw a ­
nie n a  o tw artem  pow ie trzu . po­
byt n ad  m orzem  lub w7 gó rach , 
a lbo, jeszcze le p ie j, w  m ie jsc o ­
w ości p o d gó rsk ie j (do 800 m e­
trów  n. poz. m o rz a ). C horoba roz­
w in ię ta  w jm iaga  system atyczn ego  
leczen ia , p rzyczem  k u ra c ja  jod o­
wa obok sto so w a n ia  środków  
ob n iża jących  c iśn ie n ie  w y su w a  
s ię  na p lan  p ierw szy . Z azn aczyć  
n ależy, że p rzeb yta  k iła  je s t  jed -

W ielc ciemnych stron m iała firm a 
„Cypcs i W a jn fa te r" ,' wszelako do 
najciem niejszych • zaliczyć należało 
dwie. Jedn ą był Cypes, a drugą 
W ajnfater. Takiego przynaj mniej 
zdania był p.%,Stanisław G., posterun 
kowy P . P .

—  Kupiec, k tó ry  w takim  sezonie 
handluje wodą sodową —  deduko- 
wał gcn jalny detektyw — jest po­
trójnym  błędem założenia, T jedno 
z tro jg a : albo nie j,est knpeeni, albo 
ten sezon nie jeSt’ dżdżysty i zimny,

zimny i dżdżysty, ergo ani Cypcs, 
ani W ajn fater nic sm^edają. napo­
jów ochładzających, tylko całkiem 
inne.

—  Twa/. dalej —  rozumował na­
stępca Sherlocka Holmesa —  jakie" 
napojc można sprzedawać w tiikuu 
sezonie’, aby nic umrzeć z głodu1; Bio

A żeb y udow odnić, że w y s iłe k  
u m ysło w y p ow o du je  zw iększon y 
d op ływ  k rw ł do m ózgu, p ro f. P e r ­
son posługiw 7a ł sie  sp e c ja ln ie  
sk o n stru o w an ą  w a g ą . B a d a n ą  oso­
bę u k ład a  on na d esce  dokładnie 
zró w n ow ażo n ej, ła tw o  p rz e c h y la ­
ją c e j się  p rz y  m in im aln e j n aw et 
ró ż n icy  ob ciążen ia  na jed n ym  z 
je j  Końców, poczem  p o leca ł je j  pa

W edług urzęd ow ej s ta ty sty k i 
n iem ieck ie j w  r . 19 3 3  na 740 ty ­
s ię c y  ch o rych  mężczyzn, p rzyp ad a  
ło 359 tysięcy . chorych kobiet, 
przyczem  zach o row aln o ść  u m ęż­
czyzn w y n o s iła  46. procent, pod­
czas gdy u kobiet ró w n a ła  s ię  4 1

W N iem czech  ż y je , obecnie 12 4  
o so b y : 8 1  kob iet i 43 m ężczyzn w7 
w ieku ponad sto la t P i:o f. .GM efa 
b iolog niem iecK i, z a ją ł s ię  bliż- 
szem  zbadaniem  p e rso n a lij o raz  
w aru n k ów , w7 k tó rych  ż y ją  s ta ­
ru szk ow ie . Otóż, okazało  się , że 
w ięk szo ść  bad an ych  ca łe  życie

rac kwestję a contrario —  nasuw i 
śi-ęJprostj7’  wniosek, że można sprze­
dawać tylko napoje rozgrzewające. 
A  więc, reasumując wszystkie roz­
ważania, zważywszy wszystkie pro i 
contra dochodzimy7 do konkluzji 
wręcz niezbitej, że Cypes i W ajnfa- 
tar sprzedają szuapsa. Nic bez zna­
czenia jest tu również drobna oko­
liczność, że zarówno Cypcs, juk i 
W ajnfater mieli już trzydzieści ośm 
protokułów za nielegalny handel 
wódką. Je ś li więc inamTzrobić trzy­
dziesty dziewiąty, muszę pilnie u- 
ważać.

Uważał, nakrył Cyposa i W ajufa- 
tora w chwili nalewania gościowi do 
szklaneczki „Czystej W yborow ej", 
zrobił trzydziesty dziewiąty proto- 
kul, a wczoraj, w adm inistracyjnej 
izbie karnej starostwa wspaniała do 
dukcja, poparta żelazną logika otrzy 
mala laur w postaci 500 złotych 
grzywny, którą referent sądowy7 ob­
łożył pp. Cypesa i W ajnfatera. .

spęd ziła  na w si i p ra c o w a ła  n a  ro 
li. Je d n a  s ta ru sz k a  jo at b y łą  ro 
bo tn icą  ty ton iow a, a dw7óch s ta r ­
ców ca ie  życ ic  p raco w ało  w  ko­
p aln i.

Sposób o d żyw ian ia  się  w sz y st­
kich bez w y ją tk u  u rą g a  p od sta­
w ow ym  zasadom  h ig je n y .' N iem a 
w śró d  nich an i jed n ego  ja ro s z a . 
M ężczyźni je d z ą  n ad a l m ięso, a 
kob iety  lu b ią  z je ść  suto i t łu sto . 
W szyscy  u ż y w a ją  napojów 7 a lk o ­
holow ych  i p a lą . K ilk a  s ta ru sz ­
ków uznać n aw et n a leży  za n a ło ­
go w ych  p ijaków 7.

Z tego w yn ik a , że p ro f . G ie e fo -  
w i n ie  udało  s ię  od kryć  s e k re t*  
d łu go w ieczn o ści.

P rzec iąg
ch ło d zi czy g rz e je ?

M ożna się  za łożyć —  w ięk szo ść  
odnow ie, że chłodzi. T ym czasem  
w  rz e czyw isto śc i je s t  in a cz e j. 
Silny p rz e c ią g  p o w ietrza  ' ro z­
grze w a  każd ą tw a rd ą  przeszkodę, 
napo tykan ą na drodze. R o zg rzan ie  
n a stę p u je  w sk u tek  ta r c ia  now ie- 
trza  o c ia ło  sta łe , przyczem  pod­
w yższen ie  c iep ło ty  w z ra s ta  w  sto­
sunku k w ad rato w ym  do szybko­
ści pędu p o w ietrza .

P o n iew aż  ta rc ie  ro zg rz e w a  te r ­
m om etr, m ierzen ie  c ie p ło ty  po­
w ie trz a , b ęd ącego w  szybkim  ru ­
chu je s t  bardzo trud n e.

P o p ie ra jc ie

wyroby
K r a jo w e

śm iało  zred ukow ać do 80 gram ów  
na dobe. Dr. A. K.

nym  z 
Wania

częstych  pow odów  pow sta- 
p rzed w ezesn e j sk lerozy .

Dr. A R.
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OGNIE W PIRYTACH
P O N I E Ś Ć

/ '  R ę k a  z  puszkiem  b ie g a ła  szybko po tw arzy7 i p u d er 
S p a d a ł g ru b ą  w a rs tw ą  n a  zaczerw ien io n y  nos i pod- 

Tpuchnięte oczy...
t. i—. .Testem ! •—  rz e k ła , w chodząc z  w yc ią g n ię te m i 
Arekam i.

Ję d r e k  ob rzu cił ją  p y ta ją c e m  sp o jrzen iem *
—i Cóż c i to ?

< — N ic ...
/  —  CzyżDy c i co K w ie c ie ń  z a w in ił? ... C h yba nie- 
R io ż liw e !

.—  D a j spokó j m oim  spraw om  i opow iedz coś o sobie, 
i—  N o, cóż ja ?  Zdałem  dyplom  i ty le .
<—  To je sz cz e  m ało 2 ,
—  A m ało !
—  N ie  rozum iem ...
—  A t, dużoby g a d a ć ! Pow iem ci ty lko  ty le , że s t r a ­

chem  n a jb liż sz y  cel sw ego życ ia , a d a lszych  n ie w idzę.

P rz e sze d ł s ię  po pokoju  sw oim  k o łyszącym  snę k ro­
k iem  i z a s ia d ł p rzy sto le . •

„O n ją  c ią g le  k o ch a" —  p o m yśla ła  W ik to rja .
K ażd e  p o grąży ło  się  w e  w ła sn e  p rzeżyc ia . W ik to ijt  

/uż m ia ła  w y c ią g n ą ć  ku b ratu  ręk ę  i p o w ie d z ie ć : „ I  to­
bie źle, i m nie, porozum iem y się , g d y  się  w za jem n ie  
z w ierzym y” , gd y  n araz  w e sz ła  m atka  i to czyła  się  ku 
A n d rz e jo w i n a k sz ta łt sam o w arka .

—  Ję d r u ś  k o c h a n y ! Je s t e ś  ju ż ?  N o, i co? Z d a łe ś?
—  Zdałem .
—  To ch w ała  B ogu . c h w ała  B o gu !... A le  je ś ć  ci nie 

d a li, a  ty ś  pew7no zdrożony, co?
—  D ro ga  n ie  tak a  d a lek a. Zm achałem  się  troch ę ty l ­

ko tem , że od B u ko w n a sam  niosłem  w a liz k i.

—  M a sz  to b ie ! Z a ra z  b iegn ę  szyko w ać ci k o la c je . 
K a ro lk a , K a r o lk a !

—  L e c ę  ju ż , p ro szę  p an i, le c ę !
—  Skocz do lodowmi po m ię so !
W  d rz w ia ch  u k az a ł się  rozprom ien ion y W alick i.
—  W iem , że je s t e ś !  W  te j dziurze w iad om o ści pędzą 

sz y b c ie j, n iż  przez ra d jo . O czyw iście  zd ałeś I
—  T a k , zdałem ...
—  To d o b rze ! M atk a  napew no k o la c ję  w y s z ty ftu je  

św7ie tn ą ... To je j  sp ra w a ... A le ż  p rz ec ie ż  i s ta r y  się  na 
coś tłu cze  jeszcze  po ś w ie c ie ! K ro p n ie m y  sobie nalew7ki, 
k tó ra  lic z y  sobie a k u ra t  ty le  la t, ile  ty . N a sta w iłe m  ją  
s p e c ja ln ie  d la  c ieb ie  na ja k ą ś  w ie lk ą  u ro czysto ść .

W yszed ł z k lu czam i do p iw nicy7.
Z ku ch n i d och odziły  p rzyśp ieszo n e  o d g ło sy  tłu czen ia  

m ięsa , potem  trzeszczen ie  m asła  na p ate ln i i do pokoju  
p rz en ik n ą ł zap ach  p rz y sm a rz a n e j ceb u li.

W a lic k i p o trz ą sa ł tr iu m fa ln ie  om szoną b u te lk ą :
—  W ła śc iw ie  toś pow in ien  b y ł zdać dyplom  dwa' la ta  

tem u. N ie  rz ą d z ilib y  te ra z  „H e ra k le se m " różni d u m ie , 
ty lk o  W alick i m łodszy i W alick i starszy7... D a jc ie  nam 
co n a  p rzeK ąsk ę !

Od ra d o śc i ro d ziców  o d b ija ł spokój m łodych, którzy 
je d li w  zupełnem  m ilczen iu . W  pew nym  m om encie W a­
lic k i rz u c ił na oboje p rzelo tn ie  sp o jrzen ie . W y ta r ł s e r ­
w etk ą  u sta  i z a w o ła ł:

—  A  cóż w y, na B o g a , tak  s ię  z ach o w u jec ie , ja k  na 
s ty p ie ?  N a  św ie c ie  p ięk n ie , m aj p ach n ie , przed  w am i 
ca le  życie , a w y  ni be, n i me. Cóż to je s t , s e n sa ty ?

O boje m łodzi p om yśle li w  te j ch w ili o sw e j p rzysz ło ­
ści i s ta ło  im się  je sz cz e  b a rd z ie j p rzykro . Zespoleń , 
przygn ęb ien iem , z a p ra g n ę li n a ra z  p oro zm aw iać  szczerze 
ze so b ą : W ik to rja  w  p oszu kiw an iu  ra d y  i ostoi, A n d rze j 
w  p oczuciu , że zw ierzen ie  sp raw i mu u lgę .

W alick i, n ie  u w a ż a ją c  na k w aśn e  uśm iechy7, jak iem i 
p rz y ję li je g o  u w a g i, h u cza ł d a le j :

—  K o ń czc ie  p ieczyste , a napijem y się  je sz cz e  w in a ! 
P ra w d z iw e  „ s ą u te rn e ”  i też s ta ru sz e k  n ie z g o rsz y : z mo­
ich  k a w a le rsk ic h  czasów7.

—  N ie ! —  o d p arł A n d rz e j. —  To ju ż  może k iedyin - 
d z ie j. T e ra z  pozw7óIcic , że pó jd ziem y s ię  p rz e jść  po 
ogrodzie.

—  Sen saty7, se n sa ty !
O bszerny7 ogró d  był m ocno zadrzew ion y. O prócz k il­

ku drzew  ow ocow ych , ro s iy  tam  ja rz ą b k i, w ią z  i dw7ie 
lip y , pod ro z łożystem i k on aram i koło .k tórych  p rzech o­
dziło się, ja k  pod baldach im em , do w7a rz y w n e j części 
ogrodu.

M łodzi sp a c e ro w a li a le jk a m i w  czerw on ej zorzy 
d o g a sa ją c e g o  dnia. Ja k o ś  n ie  rm eli śm ia ło ści zacząć  roz­
m owy, w ię c  d łu g i czas chod zili w m ilczen iu . W reszcie  
W ik to rja  p rz y sta n ę ła :

—  W iem . że ci coś d o lega  M o że . dom yślam  się  w ię ­
c e j, n iż  sąd zisz , a je d n a k  tw ój n a s tró j w dniu otrzym a­
n ia  dyplom u dziw i m nie.

—  H m ... Je ż e l i  d om yślasz  s ię  powodów to ch yba  n ie 
p o w in n aś s ię  d z iw ić .

—  D la cz eg o ?
—  Bo cóż zn aczy  d yp lom ?... K o ń czy  się  akad em ię 

poto, a b y  zaczać życie . P ra w d a  J
—  T a k !
—  A  ja  w ła śn ie  tego ż yc ia  n a ra z ie  n ie  w idzę przed 

sobą. P ra c a  d la  p ra c y ?  B u jd a  i fra z e s  d z is ie jsz y ch  cza­
sów7, tak  sam o p u sty , ja k  on gi sztu k a  d la  sztuk i, lub ro ­
m an tyczn e osam otn ien ie  i p on u rość . P ra c u je  s ię  poto, 
aby kom uś coś z tego  p rzysz ło . „K o m u ś” , to znaczy oso­
bie koch an ej i k o c h a ją ce j. Co mi z tego, że bedę w yd o­
b yw a ł wTęg ie i. będę ro b ił k a r je r ę ?  P ra w d z iw e  szczęście  
o s ią g a  s ię  ty lko  w e d w oje.

.W iktorja  w estch n ę ła .
—  M asz ra c ję ...
—  D yplom , hm ... W łaśn ie , że dopiero po zdobyciu  go

sp o strzeg łem , że je s t  pusto  b e z -------------- bez t e g o --------
T y  wiesz*to .czem  mów7ię ?

—• W iem ...
A n d rz e j w p atrzy  i s ię  w  w olno n ik n ącą  zorzę i umilKt. 

U bogie łą k i za K rążk iem  p oczęły  za sn u w ać  s ią  m głą .
CC. d. n.).

n u jem y zapom ocą sp e c ja ln e g o  a- 
p aratu . zw anego sfigm om anom e- 
trem . C iśn ien ie  bada się  na tęt-

tylko upalny, albo ta woda nic je.A 
sodowa. Ponieważ jednak i Cypes 
i W ajn fater są kupcami ponad 
wszelki! w ątpliw ość ponieważ dalej 
len sezon również niewątpliwie jest

Very. 

■i ii'ii ir —u

Praca um ysłowa
w p ły w a  na K rw io b ie p

s ię  w agow o o k re ś lić .

Kto częśclel choruje?

m ężczyzn znaczni, częściej, n' 
proc. W  kategoriach, . apowhida' kobiet. |  ’ v **6

0) , & 4' W  ^  & & *  i i  fc* wif ♦ Jfcs 8

Sekret długowieczności

m ięciow e ro z w ią z yw a n ie  zadaft 
ary tm etyczn ych .

O kazało się , że po pew nym  cza­
s ie  koniec g ło w o w y deski w  tych  
w a ru n k a c h  zaw sze p rzew aża ł. Do 
.ś7vviadczenia te dow odzą, że w y s i­
łek  m yślo w y  w y w o łu je  p rz ek rw ie ­
nie m ózgu, a stopień  je g o  d a je

ja c y  eh m łodszym  rocznikom , za- 
ch oro w aln ość  kobiet je s t  w ięk sza .

P o cząw szy  od 35  roku ż y c ia  sto 
sunćk  ten u lega  zm ianie na n ie­
k orzyść  m ężczyzn : N iezdolność
do p ra c y  zaw odow ej zd arza  s ię  u
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